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W i a d o i s o ś c i  I Ł e a j o w i ,

W i l n o .  —
Świetne i  liczne zgromadzenie Publiczności* 

W dniu 4 t. in., ndarow ało  koncert w okalny i in 
s trum entalny  JP an i  B arba ry  z Bacewiczów M eje -  
rowey , pierwszey śpiewaczki teatru  narodowego 
polskiego. W iadom ość o jey p rzybyc iu  do m ia
sta naszego, w zbudziła  żądzę < słyszenia śpiewu, 
od ty lu  lat sławionego' w pismach publicznych  
stolicy królestw a. W y k o n an ie  napełniło  p ra w 
dziwy roskosr.ą słuchaczów. W  temze mieście o- 
k laskam i w ieńczona: leź mjeysca, m ury , ludzi po
dziw ieniem teraz przenika i do uwielbieuia zniewa
la  , rodaczka ziemi l itewskiey. Jakże się pod
nosi i pyszni każdy, na samo wspomnienie chw a
ły  spółziomki. W  głośnych rozmowach daj,j się 
słyszeć porów nania i s ą d y , k tó ry ch  w ypadkiem  
w y ro k ,  przyznający pierwszeństwo, pomiędzy wie
lu sławneini ta lentam i, kończony życzeniem sły
szenia jeszcze JP an i  M ejerawey. Dla nieobecnych 
znawców, chcących sydzić o talencie ze sztuk w y 
kony w an y ch  , umieszczamy rozkład  koncertu. 
Część 1. 1) U w ertu ra  Rossiniego z opery Sroka
Ztodziey. 2) Cavntina Rossiniego z teyże opery, 
śpiewana przez Panią M ejer. 3) ła n ta z ia  kompo
zy c j i  JP . Tiłie, exekwow ana na łortepiano przea 
niegoż Część 2. 1) A ry a  Soli .vy, z Opery H e le 
na i M alwina , śpiewana przez Panią M ejer. 2) 
U w ertu r*  Rossiniego z opery  T urek  we W ł o 
szech. 5) W ie lk a  arya P u c z i ty , śpiewana przez 
Paniy M e  je r .

S a n k t-P  et ersbur g  dnia 26 lutego.
(z G a z e ty  S e n a c k ie y . )

N a y j a ś n j f .t s z y  C e s a r z  J e g o m o ś ć  d .  5  t .  m .  
potwierdzić raczył opiniją R ad y  P a ń s tw a ,  p rz y 
znający dostoyność śluchectwa kupcowi K ozew nt- 
X'ciii'/, jako udarów ancmu orderem ś. W ło d z im ie 
rza  4tey klassy, na mocy 92 a r ty k u łu  Dyploma- 
tu  Szlacheckiego.

Przez nayW'yzszy ukaz J .C .  M. do N a jśw ię t
szego Rządzącego Synodu pod dniem 21 .stycznJÓ, 
r .  t., w ielk i kapelan A lex y  Toropohricki, 11a w ła 
sny prośbę dla starości i cliorob, zupełnie został 
uwolniony ze sluzbv, z pobieraniem av pensyi do
ży w o tn ie j  wszystkich dotychczasowych wyznaczeń; 
a na jego mieyscu w ielkim kapelanem p rzy  szla-' 
bie głównym m ianow any , protojerej ' dw oru  1 
członek Synodu Nikołay M uzow ski.

Przez na jw yższe  ukazy J. C. M. do Rzą
dzącego Senatu pod dniem 11 lutego, jcnerał-ma- 
jorowi S zyc  on'i nadano 3ooo , a półkow nikow i 
gw ardyi Szczcrbackiem u  2000 dziesięcin ziemią z

K -R ó r .  E w s t w o  P o l s k i e .
W a rsza w a  d. 11 m arca .
(2 Kuryera W arszawskiego.)

J W .  H rab ia  B r a n ic k i , Łow czy dworu Ce
sarskiego, i J W .  Giece.wicz G ubernato r M iński, 
przybyli do W a rsza w y .

Dnia 8 b. m. gdy W is ła  zaczęła gw ałtow nie  
przybierać, właściciel jednego z m łynów p ły w a
jących, będących przy  brzegu w bliskości B ie la n , 
nie mógł zdążyć przymooować tegoż m ły n a ;  w  
tern spiesznie płynie berlinka gwałtownością w o 
dy pędzona. M łynarz  przewiduje nagłe zniszcze
nie młyna , k tó ry  jest całym jego majątkiem : bo 
w pędzie wody , gdyby berlinka uderzyła  o m łyn , 
alboby się p rzew ró c ił ,  albo zatonął, albo też była
by  daleko uniesiony. Stroskany, zbladły, pada na 
kolana, wyciąga ręce do Nieba i błaga P rzedw ie
cznego. Zbliża się b e r l in k a ;  już jest p rzy  m ły 
n ie ;  lecz mija go szczęśliwie. Świadek tego zda
rzenia donosi, iż niepodobnem jest dokładne 0- 
pisanie radości młynarza. M odły wzywające l i
tości zamieniły się w dziękczynienie. (G a Zk W u rsz i).

F  R A N C T A. I

P a ryŁ  dn ia  ip  lutego.
(Journal de St.  Petersbourg.)

Iz b a  depu tow anych , posiedzenie dnia  i 5.
Porządetc dzienny wznawia ciąg dalszy roz

trząsali p io jek tu  do p raw a względem d ru k u .
P. de F ren illy  wotuje za projektem, do k tó 

rego ma proponować odmiany, rów nie jak wzglę
dem projektu koiftmissyi. Oddawszy hołd tnim- 
steryurn za wszystko, w- czemkolwiek przyłożyło 
się do dobra, wyrzuca mu, iż nieużyto dosyć inO- 
cy , a przez tc dało poebop do wzniecenia w y 
m ysłach niespnkoyności, wątpliwości i troski. Ż a
dne z prew  1 postanowień o d ruku , Wydanych od 
lat dwuńastu, nie osięgły zamierzonego celu, gdyż 
ich duchem była tymczasowość, lękliwość, apolo
gia, wyznanie niejako nadużycia. P raw a  te atoli 
byłybj* dostateczoem i, gdyby by ły  wykonywane; 
lecz nie mogły bydź niemi, i nie były. Dla oddalenia 
grożącego niebezpieczeństwa przez wolność d ruku  
dla społeczności, należało godzić na interess indy
widualny. Szanowny członek głosować będzie za 
praw em , lubo tó nie odpowiada swojemu celowi;
■ ł  . . . _    t  . .  J .  . 1  .  . n   1 . —.  2- r — I  , 1 ( — » —. r t  . 1 t  rt V ,  '  t  M  _

se, na osnowie ukazu d. i t  stycznia 1811 r .  m ia
nowany R adcą Stanu.

Przez naywyższy ukaz J .  C. M. do kap itu 
ły  orderów', pod dniem 16 lutego, na zaświadcze
nie zwierzchności o służbie odznaczającey się gor
liwością, znajdujący się p rz y  W ojennym  G uber
natorze L itew skim  ober-audytor ętey klassy, Su-  
m in , nayłaskawiey mianowany kaw alerem  orde
ru ś. / /  łodzim ierza  4 tey k lassy.

deklam acje  przeciwników  p io jek tu ,  kończy głos 
swóy następueini słowy i

„ N ie  wchodząc z innym i retorami w to, Czy 
prawo podane wyszło w calem swein barbarzyń
stwie z lasów Germanii, czy zbyt jest niestoBOwnćrh  
do adm in is trac ji  nader cy w il iz o w a n e j , zdaje mi 
się , źe horda W andalów  pracow ała przez, wiek 
c ły, nad zgaszeniem wszelkiego praw dz.iw'egt> świa
tła społeczności: to jest, duszy ,  moralności, religii, 
p raw ey  filozof i; owego św ia tła .p rzez  któro n a i ó d  
podnosi się, którem się Szc zyc i ,  jest razem szczę
śliwym wolnym i sprawiedliwym; tego nakoniec 
ś w ia t ła ,  które jest zasadą, ręk o jm ią  i blaskiem 
światła wyższego stopnia, to jest nauk i l i t l e r a t u -  
ry .  Zda je mi s ię ,  ze tym VVandalom w ybornie 
się powiodło; lecz źe, będąc biegleyszymi od  swo
ich przodków wieku lY go , zamiast u twierdzenia 
uiewiadomości, będącey barbarzyństw em , od  k t ó -



rego zawsze naród poczyna, ustalili  sofizma, owo 
barbarzyństwo,  na k tórem naród kończy."

P. M a rtin  de K illers  wyznaje, źe wszelkie 
us ta łyby nieporozumienia,  gdyby szło tylko o zni
weczenie pism, godzących na religią,  na dostojeń
stwo K r ó l e w s k i e , pism każących moralność pu
bliczną,  albo też mających na celu podły f r ymark  
obelgi i potwarzy.  Lecz też razem projekt  do pra
wa  wszczyna jednę % nayważnieyszych kwestyy 
pol i tycznych, i pod tym właśnie względem mówca 
nań powstaje,  jako na prawo, godzące na wolność 
p ra w n ą  denku, która,  zdaniem jego, często umiarko
wana,  zachowawcza,  nie wprowadza,  za zwolnieniem 
się, do szranków zapaśniczych, tylko ucierające się 
siły, k tórych nderzeńie znosi skutki;  gdy tym cza
sem wolność uczynkowa drnku,  będzie zawsze nie
przyjazną , zuchwałą i bezrządną. Z resztą, obo
strzenie i fiskalność p ra wa , nie zdołają powścią
gnąć  s t ronn ic tw,  skoro będą miały ńa celu ich 
s t łumienie ,  a tym czasem będą uciąźliwemi dla 
prac ,  prawdziwie  pożytecznych, w naukach i litte- 
ra turze.

P .  M in ister  sharbu  tystępuje po nim na t ry 
bunę, i tak  się t łumaczy:

Mości Panowie , będziecie zapewne jednego 
s n a m i  zdania, że słuszną jest, nim się przys tąpi  do 
rzeczy,zaymującey nas teraz, uwolnić spór od wszel
k ich  trudności,  w które uwikłać  go zdało się rzeczą 
potrzebną dla przeciwników projektu,  a które, 
z przeciwnego p o w o d u , powinniśmy usunąć,  nim 
do rzeczy przystąpimy.

P ow iedz iano , ze administracya dzisiejsza, w 
nienawiści  ku  wolności  d r u k u , podała projekt  do 
pr aw a .  Odpowiadamy,  iż administracya dzisiey- 
sza jest pierwszą i jedyną,  k tóra od czasu przy
wrócenia porządku,  dobrowolnie przyjęła i przez 
lat  pięć u t rzymywała  wolność d r u k u ,  i że pod 
ty m  względem, więcey miała m o cy ,  aniżeliby 
która inna mieć mogła, bez wzniecenia słusznych 
p o d e y r z e ń , do prawa obostrzającego, które teraz 
podaje; przydaymy,  że do tego prawa łączy się 
powinność święta ,  tak dla niey,  jako i dla was: 
to jest: uchronienia kra ju  od nowych klęsk, przez 
pofolgowanie działaniu rozprzęgającemu oręża, któ
rego F ran c y a  nie mogła znosić w żadnym innym 
czasie wolnego użycia, bez konieczności powścią
gania go przez rząd us tanowiony, lub narażenia 
go przez to na upadek.  (W r a ie n ie ).

Pow ied zi an o , że się sprzeciwiamy dawnym 
naszym zasadom; że właśnie wolność druku nas 
podniosła,  a my ją chcemy obalić.

Odpowiadamy:  źe nim zostaliśmy wezwani do 
ra d y  Królewsk iey  , n igdyśmy się nie , tłumaczyli  
o wolności d r u k u ,  jak  tylko wotując za prośbą 
wówczas  corocznie wznawianą względem zniesie
nia cenzury.

W  czasie rozbierania p r a w  w  r.  1819 nie 
chcie liśmy do tego zgoła należeć, bo się nam zda
w a ł o , że niechybnie sprawią też same s k u tk i ,  
przez  rozwolnienie , które zaprowadzały;  a wczo- 
r a  lat siedro, jak nasze przeczjicia zbyt okropnie 
się ziściły. ( Głębokie wraienie')

Jako depu towa ni ,  statecznie upominaliśmy 
się o wolność d ru ku  , do k tórey nadania wam, 
byl iśmy przez K ró la  upoważn ien i , a jako mini
s trowie,  obowiązani byl iśmy je zachowywać. Jako 
dep u to w a n i ,  zawsześmy przekładal i  i upominali  
się u  minist rów o to ,  czego się dziś domagamy, 
to jest: o skuteczne prawo przeciwko nadużyciom 
d r u k u ;  oto są wyrazy ostatniey mojey opinii r.  
1817, w  epoce,  k iedy nadużycia, wynikłe z cen
z u r y ,  wielkim nas obarczyły ciężarem.

„ Zróbmy to dzisia, na co w systemacie mi
nis t rów potrzeba byłoby roku; nic się temu nie 
sprzeciwia;  wszystko do tego was znagla; ustawa, 
sprawiedl iwość ,  doświadczenie przeszłości,  prze
zorność na  przyszłość: z tychto  powodów,  i dla 
otrzymania praw,  k tór eb y przepisały warunki  dla 
dz ien nika rzy , a razem powściągnęły nadużycia 
druku , wotuję za odrzuceniem prawa cenzury.

i M onitor d- :tg styczn ia  1817 i)
W i e d z i a n o  nam: ależ oskarżacie d ru k o nie

porządek , k tó ry  nie z niego wynika;  nadużycia, 
na  k tóre  się żalicie, są nadużyciami waszey admi-

n i s t racy i ,  nie zaś d r u k u ;  te właśnie naduEvc'a 
wzniecają niespokoyność i nieukontentowanie,  obia- 
Wiające się w umysłach.

Lecz , ażeby ocenić ten z a r z u t , jakież przy
toczono nadużycie ? cóż powiedziała wolność na
wet  d ru ku  l a  administracya znieważona zbyt- 

.em illCisnien, pod któremi  jęczeć każe k ra jo 
wi, coz uczyniła? Aresztowała C h a w etą  i odda
ła go prokurato rowi  Królewskiemu.  Trzeba bydż 
bardzo pozbawionym faktów oskarżających aże
by  ustawicznie jedno a jedno przytaczać,  i ’znie- 
waiac nas do odpowiadania nawzajem: ponieważ 
z szałem obwiniania minist rów,  i z wyuzdaną wol
nością d r u k u ,  k tórey padl iśmy of i arą ,  wspomi
nacie zawsze o aresztovyaniu Chauoeta, celem ob
winienia o arbit ralność administracyi kra jowey 
dowodzicie przeto, iż nic więcey przeciwko niey 
powiedzieć me macie ;  bo było jey obowiązkiem 
aresztować go i oddać w ręce sprawiedliwości,  co 
tez uczyniła.

Idźmy daley, i wyznawaymy, że nie zawsze 
ze wzmagającą się władzą, osłabia się poważenie,  
a z tego względu wytk n iym y  nawiasem jedno nay^ 
dotkliwsze zło nadużycia,  popełnianego przez dzien
niki  prawa , w k rytykow aniu  aktów rządu; p rze
inaczając te akta dla łalwieyszego na nie powstawa
nia , iałszują opiniją i skrzywiają skłonności na
rodów ; uzbrsjając się potwarzami  przeciwko pia
stującym władzę naywyższą,  znieważają i 0- 
deymują jey siłę mora lną ,  nieodzowną do sp ra 
wowania przez nię pow innych przysług.

Daley się posuwają , przydając , że właśnie 
panujący i szkodliwy systeinat rządu,  upodla 
tych,  k tórzy mu są poddani,  i znieważa ich  w o- 
czach narodów. .Rozbierzmy jeszcze ten zarzut,  bo
śmy w naszych zasadach tak p e w n i ,  Że możemy 
wszystkie razem dotknąć.

idy t^ lko pierwsi i sami ,  domagaliśmy się 
redr.kcyi funduszów kryjomych po l i cy i , a mini 
ster spraw wewnętrznych  jest dotąd i będzie za- 
pew'ne sam, k tó ry  zniszczył kredyla  otworzone w 
tym celu , chociaż mu by to tak ła two  umorzyrć 
j e , nie odwracając ich  od swego przeznaczenia. 
([K ra  Lenie.)

Wyznaję  , że n iek iedy  przychodziła mi nie
godna myśl, jakoby móy szanowny przyjaciel  przez 
swoję surową oszczędność, co do, tego rodzaju fu n 
duszów^ zasługiwał na zarzut,  który się może ty l 
ko czyni dla tych,  co, jak on, sprzeciwiają się prze
kupstwu.

Co do zarzutu n iewolnictwa adrninistracyi 
względem rz ą d u :  rzecz dz iw na ,  ażeby uległość, ’ 
p ierwszy obowiązek każdego urzędnika dla swoich 
zwierzchników , jedyna rękoymia owey odpowie
dzialności mini§terya!ney,  o k tórą  przeciwnicy tak 
często się dopominają , mogła bydź nazwana nie
wolnictwem ; chybaby wyt łumaczono,  że wolność 
jest niepodległością i bezrządem.

Zresztą ,  jeżeli skażenie pochodzi z nomina- 
cyy na urzędy,  jeżeli niewolnictwa jest skutkiem 
dopełniania tego sposobu skażenia, musianoby wy- 
źnac , Za czas ninieyszy jest czasem, w którym to 
niewolnictwo musi bydź naymnieysze, albo, w k tó 
rym to skażenie naymniey ma zręczności do dzia
łania ; bo nigdy nie było większego zatamowania 
urzędów , jak w przeciągu dwóch lat ostatnich.
( / /  lelka liczba głosów: To prawda.)

I nn y mówca w y r z e k ł ,  źe prawo zostało na
rzucone na ministeryum,  przez fakcyą,  mającą nad 
mcm przewagę,  k tóra  zmusiła je do woyuy Hisz- 
panskiey,  chciała pogrozić woyną Angielską za 
sprawę Por tuga lską ,  i usiłowała poddać F ranc yą 
przemocy jezuitów.

W o y n a  z Hiszpaniją , była nam wprawdzie  
narzucona przez f a k c y ą ,  lecz fakcyą rewolucyy-  
n ą , która sobie tuszyła po podbiciu Hiszpanii ,  
przeyść do podbicia Francyi .  (Ż yw e okazanie zgo
dności na p ra w e y  stronie, i  po ś r o d k u ) .  Ponieważ 
fakcya ta nie chciała za żadną cenę opuścić IJ i -  
szpan i i , musiała się przeto u d a ć  potęga', do w y 
gnania jey ztamtąd zbroyną ręką,  dla zabezpiecze
nia Francyi :  tern się ograniczało poselstwo X ię -  
cia Jeneralissyma,  a wiadomo światu, jak go do
p e ł n i ł ; qq do skutków tey kampani i ,  te spra-

/



w iły  wg F ran c y i  utworzeni o jey armii) a w  Fli- 
szpanii położyły koniec woyuie domowey ; sku t
k i  le dotąd t rw a ją ,  i nie można obwiniać nikogo 
o ich  znikczetnnienie.

C h c ian o , pow iada ją , narzucić nam woynę 
z A n g l i ją , z przyczyny ostatnich wypadków', za
szłych w P o r t u g a l i i - ,  zapewne, jeśliby tego ch c ia 
no , nicby nie udało się wymódz na rządzie , bo 
ten jasno się wytłum aczył w tym względzie, tak, 
iż nie można z jego postępowania, wyciągnąć czy
nionego nam zarzutu. ,

Ależ jezu ic i! powie kto, tego już zaprzeczyć 
niem ożna , jezuici exystują, a to jest p raw  naszych 
zniewagą: exystują, pow iadacie; ani więcey, ani 
mniey, jak exystowali, kiedyście byli na czele m- 
strukcyi pnb liczney ,  odpowiedziałbym j e d n e m u  
z przeciw ników  praw a, i kiedyście byli jeneral- 
nym prokura to rem , rzekłbym  drugiemu.

Ani my, ani wy) nieclicemy przy  wrócenia tey 
korporacyi we F ran cy i  (£ywe w zruszenie ;; lecz nie- 
więcey też od was , gdybyście mieli władzę, w i
dzimy się zmuszonymi do nadużycia nam powierzft- 
ney , w prześladowaniu osób , pod pozorem opinii 
Teiigiyney. { W y r a ź n y  ruch  zgodności).

Lecz, przydają, musi was iakcya dzielnie na
cierać, kiedy skłania was corocznie do podaw ania 
nam p raw , jako to: względem świętokradztwa, p r a 
w a starszeństwa, a nareszcie względem rzeczy, te 
raz przez nas roitrząsaney; nie będę się tłum aczył 
z dwóch pierwszych} jedno zostało przyjętem przez 
izby, a drugie odrzućcnem.

W  części tu przytoczoney, nie widać owych 
skutków, k tóreby  wiodły do przypuszczenia, ja
kiego sobie pozwalają. Większość gloso w izb obu, 
w  pierw szym  razie, a znaczna mnieyszość w  d r u 
gim, bo się tylko na jednym głosie wspierała, na
leżała do f a k c y i , o którey mówicie, albo też jey 
była  podległą, jak wasze przypuszczenia zarzuca
ją w tem rządowi.

Rząd K róle  w-ski nie podlega żadney fakcyi} 
owoż d laczego wszystkie się jednoczą na zachwia
nie i obwinienie poruszenia i nieładów, wszczę
tych  przez nie w  um ysłach ,  lubo wszystko jest 
wolnem, szczęśliwem i pomyślnem w kraju.

Odwołują się do ustawy} a któż ją pogw ał
ca, jeżeli nie w y, coście dali powod rządowi do 
użalania się na wolność podawania praw-, które u- 
stawa zastrzegła d lałvróła,przy wileju Irudnego,gdzie 
wasza własna nierosiropność przyczyniła się mo
że do obarczenia nim tronu, gdy tymczasem ch w y 
taliście się go teraz, jako broni do godzenia^a sł-ig 
t ronu?  Przypuściliście widoki przeciwne w obu 
izbach; pocisk 6lanu mogący tylko dozwolić rzą
dowi sądzenia o większości głosów; zdało się wam, 
że pogodzenie zasługiwało na pierwszeństwo, i o- 
biecaliście p racow ać nad tem pogodzeniem, przez 
odrzucenie praw a, które rozważamy.

Co przypuszczacie , nie jest: konieczność po
cisku stanH, w dzisieyszych okolicznościach, jest 
owocem waszey imaginacyi. Niezawisłość głoso
wania izb jest jednym z w arunków  naszego rządu; 
nie podlegają one ani m in is te ry u m , ani partyom, 
a to jest właśnie, czego ostatnie pojąć nie mogą i 
nie chcą im przebaczyć ,  bo interessem jest par-  
tyy, przywłaszczać sobie wszystkie w ypadki,  p rze
ciwne widokom rządu, k tó ryby  chciały  opanować, 
i nie umieć inaczey tłumaczyć , ty lko przez nie
wolnictwo albo skażeuie, cokolwiek zgadza się z ich
celem.

Same navcet Syczenia jawne , same drogi o- 
tw ar te  do pogodzenia, wszystko nosi cechę śle
pych  namiętności, k tó rych  chcianoby was uczynić 
narzędziami. Odrzućcie prawo, mówiono wam, bo 
i bez tego będzie odparte, i spoulalą się z niem 
waszym kosztem. I  sami mówcy uznali nadużycia 
nieznośnemi, szkodzącemi dzisieyszeinu praw odaw 
stwu, k tó re  jednak radzą wam zachować w  du
chu  pogodzenia, i jako środek popularności. Do 
czegożeśmy przyszli, Mości Panowie, jeżeli podo- 
bnem i wyobrażeniami, podobnemi zasadami, tuszą 
sobie w p ływ ać  na oznaczenie władz społeczno-
t • o„ sci •

Zadano nam, jakobyśmy zmierzali przez pro

jekt do praw a, do rozpostarcia naszey tyranii nad
k r a je m /  W idziano  tylko śmieszność prętensyi, 
k tó rą  przypuszczano ; nie postrzeżono, co istotnie 
zawierał sam zarzut.

Ten, kto go uczynił, jęczał rów nie jak i  m y  
pod tyranam i, a wie dobrze, źe jeden nie zarzuci 
im tyranii. (Poruszenie w yra źn e  potw ierdzenia). 
UwiadorrT nas wczora, źe im owszem pochlebiano, 
i że, al% bardziey się im podobać, posuwano się na
wet do urągania się z uciśnionych. W  istocie, ty 
ran  cięży dla F ra n c y i ;  naigrawa się i uciska co
dziennie same naw et władze krajowe prawne; 
grozi podbiciem wszystkiego, dla rozprzężenia 
wszystkiego, bo mu niedozwolóno z czegokolwiek 
k o rz y s t a ć .  T ym  tyranem jest ów, k tórego mówca 
wczora bronił: jest zwolnienie druku. (N a d er  żyw e  
w rażenie).

.Któż zaprzeczy jego b y tu ?  A  wszakże to jest 
jedyny środek, pozostający do usunienia konieczno
ści nowych środków ścieśnienia.

Powiadam, że opanow yw ał władze społeczności: 
obaczcieź jaki ma w p ływ  na interessa naywuększey 
wagi dla kraju. Czyliż nie on podkopuje codzien
nie, bez u s tan k u ,  zasady re lięiyne; posuwa aż do 
tro n u  natchnienia nayniegodziwsze i nayw łaśc iw - 
sze ku  p rzyprow adzen iu , co szczęściem niepodo
bna jest we F r a n c y i ,  ku  p rzyprow adzen iu ,  mó
wię, ludu do odpłacenia się niewdzięcznością nay- 
potwornieyszą i naysprzecznieyszą z jego skłonno
ściami wrodzonemi, za dobrodzieystwa i tk l iw ą pie
czołowitość naylepszego z K ró ló w ?  (P ow szechny  
r u c h  zgodności), lzaliż nie on maluje kolorami op- 
pozycyi systematyczney, akta niepodległości jedney 
z izb, a razem prześladuje akta n ie  mniey wolne, 
drugiey ?

Czyliż nie wolność d ruku  sprawuje n ieporo
zumienia pomiędzy gabinetami, obwołuje bez u- 
stanku niższość gabinetu swojego K ró la ,  w  im ie
niu honoru narodowego, podżega, jak może, tę n iż
szość, trudnościami, jakie wznieca w dyplomacyi 
krajowey, i orężem dostarczanym przez się dla za
granicznych? {ToŁ sarno poruszenie). Czyż nie 
ona, wydała B io g ra fie , dziś przez wszystkich, po 
skwapliwem  uchwyceniu, potępiane (poruszen ie  
p rzec iw ne ) ,  a k tó ry ch  wzbranianie dalszego sze
rzenia się, nam zarzucają.

Komużeśmy winni te w idm a kongregacyy, 
jezuitów, kontr-rewolucyi, k ló rem i tak wstrząsają 
umysły, k tóreby  inaczey, używały swobodnie wszel
kiego istotuego dobra, o jakie się ustawicznie stara 
rząd oycowski: wolność tylko d ru k u  wszystkie te 
klęski zrządziła, a przeszło połowa drobnych pise
mek in  32 w  ciągu zeszłego roku  w ydanych , tchnę
ła  duchem wzniecenia i rozszerzenia tych  o k ro 
pności. (O znaki p rzeczen ia  na  lew ey s tr o n ie .— P . 
JYleehin: M ogą dowieść przeciw nie).

Chcecież sądzić o prawdzie tego co mówię, w  roz- 
maitem rozumieniu, owe mniemane organa opinii 
publiczney; przebieżcie tę część ich dowodów, gdzie 
donoszą,co się dzieje pod wraszem okiem; odczytay- 
cie zdaną przez nich sprawrę z waszych posiedzeń, i 
pom niycie , £e jednem wotum, możecie odjąć im  
na całe posiedzenie ów nieodzowny przyw ijey  ich. 
bytu; osądźcie, jak muszą poważać p raw dę, tyczą
cą się tych, k tó ry ch  się nie obawiają.

{Ciąg d a lszy  nastąpi).

— D n ia  25 lutego  —
(z G a z e ty  W »r»*aw »kiey .)

Poseł angielski przy  dworze naszym, w yje
chał wczora z m ałżonką swoją do L o n d y n u  • 
dzieci swoje i większą część służących zostawił 
w tuteyszey stolicy. M a powrócić w końcu p rzy 
szłego miesiąca.

Dnia i 4 b. m. L ord  Cochrane udał się lądem do 
portu  S t. T ropez  przy M a r s y l i i , i tam wsiądzie 
na wybudow any dla niego b ryg  i 8stodziałowy le 
Sauoeur. B ryg  ten i k o rw e ta ,  na k tó rey  wspo- 
mniony L ord  przybył do M a r s y li i ,  pop łyną nie
zwłocznie na A rch ip e lag ;  mają dostateczną liczbę 
maytków ; są oraz opatrzone w żywność i potrze
by  woienne. Nadto L o rd  w zią ł blisko 200,000 
franków  pięniędzmi.



— D n ia  26 —
Niedawno odbyła się znowu w sądzie p ie rw -  

szey Instancyi sprawa Pana O uvrard. Żądał, aby z 
więzienia, w którćm go w ierzyciele za długi trzy
m ają ,  mógł pod strażą odwiedzać chorą córkę swo- 
ję. sąd  zezwolił na t o ,  s tanow iąc, aby pod s tra 
żą odwiedzał córkę przez 3 dni od godziny 12 w 
po łudnie  do 2giey.

P rzep y ch  na balach u znakomitych «^;ób w  
tuteyszey stolicy rozciąga się nawet do zu*zkow , 
k tó re  się biorą na płaszcze, fu tra  i t. d. dawane s łu 
żącym do zachowania. Znaczki te są z drzewa h e 
b anow ego , a num era  srebrne.

A  n g l  1 J A. 
jLondyn dnia  21 lutego.

( t  G a z e ty  W a r s i a w t k i e y . )
Chorobę Hrabiego Liverpool tajono z począ

tk u  przez czas niejaki. Niektórzy Ministrowie do
wiedziawszy się o niey, łzy ronili. K anclerz sk ar
bow y  przyby ł  w  półgodziny po tym  do domu 
H rabiego , z k tórym  m iał się rozmówić, i właśnie 
chc ia ł  weyść do biblioteki, gdy mu o tero n ie
szczęściu doniesiono. Onegday po południu zaczął 
znowu H ra b ia  pierwszy raz mówić i na kilka py 
tań  odpowiedział; nieco się oraz posilił.

Tuteysza gazeta Goniec wskazuje potrzebę u- 
trzym yw ania liczney osady w ważnern mieście por-  
tow em  Portugalskiem  O porto, zwłaszcza, iż tame
czni mieszkańcy tchną  dobrym  duchem  i znaydu- 
je się tam wiele kosztownych towarów Angiels
k ich .  T w ierdzi oraz, i£ gdyby 600 żołnierzy A n 

ielskich posłano tam na statkach parow ych, lub 
ostateczny korpus z L izb o n y  wypraw iono, rząd 

P ortugalsk i mógłby b y ł  skuteczuiey działać.
Odebrane tu z O porto  wiadomości dochodzą 

do dnia 3 b. m. Panuje tarn wielka chęć stocze
n ia  w a lk i z powstańcami. Obywatele naw et są n- 
niesi>'ni zapałem. Gdy w  ch w il i  niebezpieczeństwa 
n ie  było pieniędzy na płacę woysku, kupiec  Tei- 
sr.eira H asto  ofiarował natychmiast 4ooo fuutów  
szterl: a inni poszli za tym  przykładem. Powstań
c y  w liczbie 3ooo ludzi uderzyli dnia 29 stycznia 
n a  Hrabiego Z agało . Jene ra ł  Stubbs okazuje taką 
gorliwość i czynność, i !  ledwo godzinę sypia w 
nocy. Dnia 5 i stycznia wydał odezwę, napisaną w 
m ocnych  wyrazach. Z D ra g a ,  dokąd powstańcy 
weszli dnia 5o stycznia, wyjechało wiele, znakomi
ty ch  mieszkańców, przez co tayni stronnicy po
wstańców tem ła tw iey mogli wydawać swoje okrzy
k i .  Celował w tem brygadyer M agelhaer, b io rą 
cy połowę płacy. Między powstańcami znaydo- 
wało  się 200 Hiszpanów, p rzebranych  w m undury  
Portugalskie.

Słychać, iż 10,000 Hannow erauów  popłynie 
do Portugalii.

— D n ia  22. —
Pojutrze spodziewamy się przybycia P. C anning  

z  B rig h to n  do tuteyszey stolicy ; a fe zdrowie jego 
znacznie się polepsza, będzie więc zapewne obecny 
dnia 36 b* m. na sessyi Izby  Niższey.

Słychać, iż M argrabia L andsdow n, którego 
między innemi przeznaczają na mieysce chorego 
Hrabiego L iverpoo l)  przyymie ten urząd, lecz pod 
w arunk iem  , aby także L ord  G rey, przyjaciel jego, 
wszedł do R ad y  gabinetowey.

P rze d  k ilku  dniami rozbił się niedalekoAbrćA- 
Shields, p rzy  N ew castle  w  Xięztw ie N o rth u m 
berland , ok rę t  B e ts e y  , k tó ry  podobno jest nay- 
dawnieyszym na świecie; został bowiem wybudowa
n y  w  roku  1690 i na nim K ró l  W ilh e lm  p rzyby ł  
do Anglii. _________ _

H i s z f a w i j a .
M a d r y t  d. i 5 lutego.

(z G a z e ty  W a r sz a w a k ie y . )
P ry w atn e  doniesienia z S a la m a n ki i urzędowe

wiadomości, k tó re  rząd odebrał z daw ney Kastylii s 
zgadzaią się W tem, i ż  powstańcy Portugalscy coraz 
daley postępują. W  kilku dniach stanęli przed O- 
p o rto . W oysko rz ąd o w e ,  widząc ważność tego 
mieysca ściągnęło się przy uyściu D u e ro , aby  
wstrzymać nagły  pochod powstańców; lecz porusze
nie to do tego tylko posłużyło, iż powstańcy świetny 
t ry u m f  odnieśli. Dnia 4 lutego zmuszono do od
w ro tu  konstytucyynych Jenerałów V illa flor, Cor
rea , de M ello  i Jlngeja , k tórzy  woysko swoje zgro
madzili w p ro w in c y i  N izszeyM incho . Boiowisko ca
łe  było okry te  zabitemi i ranionemi. Gazety L iz 
bońskie do d. 7 b. in. donosiły tylko, iż Jen e ra 
łowie konstytucyyni mieli wkrótce stoczyć b itw ę 
z powstańcami.

Pan L a m b , Poseł Angielski, b y ł  niedawno 
na pokojach u K ró la  Jm ci w  P r a d o ,  i M onarcha 
wiele z nim rozmawiał. Ztąd wnoszą, iż gabinety 
H iszpański i Angielski zbliżyły się do siebie,

L isty  z B a d a /o z  obeymują n iek tóre  szczegóły 
ob itw ie  stoczoney pod Torne-M oncordo  między p o 
wstańcami Portugalskiem i i woyskiem Rejeneyi. 
W o y sk o  to miało u tracić całą p raw ie  artylleryją . 
Mniemają, iz pow stańcy mogli weyść d. 5 lub  6 
b. m. do Oporto.

D n ia  i 5 lutego.
Dziś spodziewamy się przybycia gońca, k tó 

ry  przywiezie Panu L a m b ,  Postowi A ngielskie
mu listy, mające rozstrzygnąć: czyli wyjedzie lub  
też jeszcze tu pozostanie. W szakże zapewniają, iż 
to nie pochodzi bynaym niey 7, powodów politycz
nych  , gdyż P an  L a m b  p rosił  rządu swego o po
zwolenie do wyjazdu , z przyczyny osłabionego 
zdrowia. Uda -<ię podobno do L izb o n y .

Dzisieysza Gazeta triteysza umieściła postano
wienie K ró lew sk ie ,  wydane d. 3 b. m . względem 
zaciągu 24,000 ludzi do wovska. Czas służby jest 
oznaczony na 6 la t ;  szlachcie chcący się uwolnić 
od zaciągu, zapłaci i 5,ooo realow (6000 zł: poi:), 
a mieszczanin 6000 realów (2000 zł: poi:) i prócz 
tego winien dać zastępcę.

Znany M arino , o k tórym  długo nic nie słyszano, 
przybył niespodziew uniedo su teyszey stolicy, i k ró 
tko zabawiwszy w P ra d o ,  spiesznie wyjechał. S ły
chać, iż otrzymał ustne zalecenie względem sposobu, 
jak ma używać przysłanego mu patentu na dow ód
cę gierillasów. Kilka innych  osób miało otrzymać 
podobny patent.

Powstańców Portug;dskicb , k tó rzy  przyby li  
d o G  ilicyi, rozbrojono i wgłąb kraju zaprowadzono. 
Od nowego roku  , a zatem w przeciągu 6 tygodni, 
um arło tu  5ooo ludzi___

P o r t u g a l i a .
L isbona dnia  7  lutego.
( t  G a z e ty  W a rz z a w s k ie y J .

Powstańcy połączyli się w G u tm a ra en s , 
pod dowództwem Margrabiego Chaves, V4ce-Hra~ 
biego C anellas, V ice -Hrabiego D a rg ea  i V4ce- 
H rabiego  M olellcs. K orpus  ich pod sprawą T el- 
los-Jordao  udał się do M a rre a  dla wzbronienia 
woysku Rejeneyi weyścia do Tras-os M ontes.

P u łk i  Angielskie 23oi i 43ci wyszły z tu tey
szey stolicy. Dziś i d. 9 b.m. w yydą pozostałe jeszcze 
oddziały gwardyi, z a r ty lle ryą  i ułanami. Dnia 10 b» 
m. nie będzie aui jednego żołnierza Angielskiego 
w  Lizbonie. Choroby zagęściły się w tem woysku; 
deszcze, niewytraw ione wina i t rudy  by ły  przy
czyną, iż w ielu Anglików leży w  larzarecie. Z  
P illaJranca  posyłają chorych  na statkach do L i 
zbony, nie miano bowiem czasu zakładać lazare
tów w głębi kraju. Liczba chorych  wynosi blisko 
5oo. Nie wiemy, jakie są plany Jene ra ła  C linton ; 
powszechnie atoli mniemają, iż tymczasem nie bę
dzie działał wspólnie z woyskiem Rejeneyi. G łó
w ną kw ate rę  ma w  Iic im brze .

P o z w o lo n o  d r u k o w a ć ’ Z  p o le c e n ia  J T 'V . L ite w s k ie g o  W o je n n e g o  G u b e r n a to r a .
jd n c lrzey  B u c h a r s k i  R z e c z y w is ty  R a d c a  S ta n u  i  K a w a le r .

w  D r u k a r n i  R e d a k c j i .



DODATEK. DO GAZETY K U R Y  ERA LITEWSKIEGO N 28.

fVilno dnia 7 m a ra

1. Ocl L itew sko-W ileńskiego  G nbernialue- 
go Rządu. Na uzyskanie wziętych przez byłego 
"Wiłkomierskiego powiatu Strapczego Koncewi
cza i żonę jego , od byłego Kazuaczeja K rżyw - 
ca pieniędzy sreb. 1 f>75 rub. i assygn. 11175 
r u b l i , k tóre uzyskują się, dla dopełnienia roz
trwonionych przez Kr'zywca skarbowych pienię
dzy ; oddany na przedaż z publicznych targów 
dom drewniany , należący do Koncewiczów^ z 
dalszym zabudowaniem i małym przy nim dom- 
kicm, oceniony 5000 rubli assygn,-, do czego na
znaczono terminy: iszy 18, agi 20 marca 1827 
roku, a 5ci i ostateczny we trzy miesiące od duia 
pierwszego w ydrukow ania ,k tó re  pożniey nas tą 
pi w Sankt-pelersbursk ich  , albo moskiewskich 
gazetach; zatem życzący należeć do takow ych 
targów, zechcą w  powyższych terminach przy
bywać do tego Rządu* Dnia 2 marca 1827 roku.

Assesor Józef Szulc.
S ekre ta rz  Kowalenok.

1 Od L itew sko-W ilenskiego Gubernialnego 
Rządu. Na uzyskanie nagromadzouey przez byłe
go arendownego possesora Pomus-zskicgo Staro
stwa, obywatela wiłkomierskiego powiatu, P io 
tra  Zawadzkiego Skarbowey niedoiaiki 3 3 g6 
rub . 16i kop. srebr. i i 44;  rub. assygn., od-, 
dano na przedaż z poi,licznych targów  poło
w ę m ajątku do tego Zawadzkiego należącego, 
w  w iłkJm ierskim  powiecie położonego, zawie
rającą w  sobie ziemi upraw ney  ', łąk  i zarośli 
w  ogote 9 w ło k ,  włościan płci męzkiey 10, i 
żeń sk iey 10 o wolnych męzkiey 6 i żeńskiey 11 
dusz, z jakowey części wyliczono rocznego do
chodu 222 rub li  35 kop. srebr., do czego na 
znaczono terminy: iszy 2 4 , 2gi 25 a 3 ci 29
k w ie tn ia ;  zatem życzący kupić tę połowę ma
ją tku  Rolniczek zechcą przybywać w  naznaczo
nych term inach do tego Rządu. Dnia 3 mar
ca 1827 roku.

Assesor Józef Szulc.
Sekre ta rz  Kowalenok.

1 Od L itew sko-W ileńskiego Cubern ialne- 
go R ządu ogłasza się, aby sukcessorowie zm ar
łych Konstancyi Uzłowskiey, takoż Ignacego i 
W incentego  Rodziewiczów, jawili się do Sądu 
Ziemskiego Ihiwiatu. Oszmiańskiego, nieodmien
nie w przećiągi(i jednego roku, dla udow odnie
nia p raw a sw e |o  do sukcessyi i odebrania sum
my wyrokiem W ileńskiego Głównego Sądu 
sgo Departam entu  sądzoney na Hrabiach Ghre- 
ptowiczach. Dnia 3 m arca 1827 roku.

Sówietnik i K aw ale r  Grzegorz Białocki.
Sekretarz Lubański.

KolleŻski Rejestrator Ja n  Szczensnowicz. •

i .  Sąd T aK atorsko - Exdywizorski , za de
kretem  remtssyynyui Sadu Głównego L i t t . -W i
leńskiego taxę  i ćxdy wizyą funduszo.w J W W ,  
Tadeusza i Racheli z K ościu szk ów  Hrabiów P la 
t e r ó w  uznawającvm, w  m ajątku Pomuszu w po- 
wiecie Upitskim exystu jacy , przez niniejszą, 
wszystkie interessownrie strony zawiadamia: iż 
dek re t  swóy oczewisty z J W W .  Hrabiami P la 
terami a J W W .  ich kredy toram i i deb itorami

1 v. s. 1827 Roku.

na dniu i 5 marca teraźnieyszego- 1827 roku  
ogłaszać będzie. D at 1827 roku  miesiąca lutego 
28 dnia.

Onufry z K limontu Klimowicz Sądu Ziem. 
W ilk .  Prezydent.

Antoni Swiętorz--ski Prezes Grodu Zawiley. 
Exdyw izor i K aw aler.

K aro l Kozieł Sędzia Grodzki p tu  W ileń . i 
Exdywizor.

Rejent M arcin  Peżarski.

1 Sąd .Taxatorsko-Exdywizorski D e k re 
tem Remissyynym Ziemstwa Pińskiego roku  
1826 miesiąca oktobra z5 dnia  zapadłym, na 
rozdział majątku Lachowicz i Ludynowicz M iń- 
skiey Gubernii w  Powiecie Pińskim leżącego, 
po zeszłym Teodorze Dobrzańskim odstawnym 
Rotmistrzu woysk Rossyyskich pozostałego, p o 
między jego k redy to rów  i pretensorów przez
naczony; dnia 25 januaryi bieżącego 1827 ro 
k u  zjechawszy do m ajątku Lachowicz, przez 
zapadły na dniu 27 tegoż januaryi akcesoryy- 
ny wyrok, kom portacyą dokum entów  tak  na  
JOO. Xiążętach Ignacym i Elżbiecie z Dobrzań
skich Giedroyciach, posiadaczach majątku ze
szłego Teodora Dobrzańskiego, jakotea, na wszy
stkich jego wierzycielach i pretenssorach, dnia  
i ó  marca idącego roku  w  K aucelary i  S ądu  
Ziemskiego Powiatowego Pińskiego zaskutecz- 
nić się powinną uznał, demappanyą g run tów  
Komornikom poruczył, i po załatw ieniu  d a l 
szych pierwszemu zjazdowi właściwych k w e -  
slyów, kontynuacyą Exdywizyi dzieła do dnia  
to  maja teraznieyszego 1827 roku  odłożył, n a  
k tó iy  termin, iżby wszyscy kredytorow ie  i p r e -  
tensorowie zeszłego Teodora  Dobrzańskiego, sa
mi osobiście lub  przez umocowanych od siebie 
P lenipotentów pod wieczną u tra tą  swoich należ- 
nościów i pretensyi, nie odmiennie stawili się za
strzegł i  o tym przez trzykro tną  w  Gazećie K u -  
ryera  Litewskiego Publikatę , obwieścić postano
wił. Dat. na Sessyi w  Lachowiczach. Dnia 
27 januaryi 1827 roku.

K arol Dylewski Ziemski Ptu, Pińskiego i  
Exdyw izor Prezydujący.

Tadeusz Dmóchowski Podsędek  K a w a le r  
i Exdywizbr.

' Jan  Sk irm unt Podsędek i  Exdyw izor.

1 Ogród fruktowy i warzywny, z dwoma 
domkami, staynią, wozownią, chlewkami, skle
pem i lodownią, przezwany Belweder, mający 
swoje położenie na Snipiszkach nad rzeką \y il ią ,  
między przewozem i Zielonym mostem, gdzie też 
pygodnic można wystawie Łazienki do letniey 
Kom pieli, jest do zaarędo vvania. lvtoby sobie 2y- 
ezył oto weyść w umowę, raczy się dowiedzieć u 
mieszkającego tam gospodarza, który okaże miesz
kanie właścicielek "tego Ogrodu.

3. W  domu M Herow ńa Ulicy Niemieckiey 
pod N. 374. jest do zaarędowania od dnia 23go 
kwietnia bieżącego roku, na pierwszym piętrze od 
ulicy sala wielka z prżyległemi do mey pokoja
mi, dolnym mieszkaniem, kuchnią, ^spiżarnią i pi
wnicą, na rok jeden lub na lat trzy, życzący za
tem one zaarędować, raczy się zgłosić do właści
ciela tego domu tauiże mieszkającego.
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2 E x c e rp t  oświadczenia z protokołu  poto
cznego Sadu Grodzkiego powiatu Upitskiego w 
daeie poniżey zapisaney pod pieczęcią Grzędo
w a s! ronię rek wiru jącey jest wydań.

Rok;i 1827 miesiąca februaryi 24. Oświad
czenia Imieniem JO. Xiecia Tadeusza z K o 
zielska Puzyny G enerał  Majora i K aw ale ra ,  
Ferdynanda Barona Franka Kapitana, czyni się 
w  takiey okoliczności: familia chłopow W ycku
no  w , po roku  1720 , w  Inw entarzach Ostafie- 
ja Kirdcja, Lemnickiego, W nętow skiego i dal
szych za dziedzicznych zapisana przy majątku 
Szadowie i Poniewieżu, przez Konst. 1775 kie
dy  majątki te  od Skarbu rzeczypospolitey do
staw ały  śię na wieczność JOi X ięciu Poniatow
skiemu, wszyscy mieszkance na tey  ziemi osie
dleni , a w ieczyści, w  dziedzictwo oddani zo
stali temuż JO. X ie e iu Poniatowskiemu. Od Xig- 
cia Poniatowskiego nabyte zostały te  majątki 
przez J W .  Teodora Ropa Star."żadna względem 
dziedzictwa włościan wyprzedanych taie żacho- 
dziła kwestya; za possesyi J W .  Ropa były n ie
któro  familie rozw inęły  process, o aprobacyą 
swey- wolności*, z pow yiey  zacytowanych I n 
w entarzy , przekonani wyrokami W ła d z  Admi- 
m stracyynych i Centralnych , zostali uznani za 
dziedzicznych. J W .  Rop Star. majątek Ponie- 
w iea  odprzeda ł żałł. Baronowi Frankow i z lu 
dźmi dziediicznemi na Inw entarzach  i poeniey- 
szych śporządzonemi. Od m ają tku  Ponicwieża 
oderw any folw ark Kliwoczki ze wsią Danknia- 
nam i wyprzedany przez załł. Barona F ranka  
J W .  Józefowi Strąszewieżowi Podkomorzemu 
UpitsŁiemu, po sm iefciktórego pręechądząc przez 
ręce .b ra ta  JW -  M ichała Straszę wic za Marszał
k a  Upitskiego a od niego w  ręce z o n /  J W .  K a -  
zimiry z Koszczyców i syna Józefa Strasze'Vvi- 
czow Mar: i M ar: P t u  Upits. wyprżedaiiy zo
stał załł: Tadeuszowi z Kozielska Puzynie Ge
n e ra ł  M ajorowi i K aw alerow i O rderów . Przy  
fo lw arku  Kliwoczkach w e wsi Daukniunach 
znayduje się familia chłopow W ęckuriew , za dzie
dzicznych pokazana, a przy m ajątku Poniewie- 
>/,n we wsi Szyłagolu Załł. Friiuka, także chło- 
p i  W ęckuupw ie  za dziedzicznych są pomieszcze
ni; przeszło -sto. la t  jak inw entarze świadczą o 
dziedzictwie W ę ck u n o w , zdało się osobom szu
kającym  w tern własnego zysku, podburzyć w ło 
ścian W ęck u u o w , do rozwinięcia procederu  'z  
w łasnem i pauami; przeszło to dzieło przez Sad 
Ziem. Upit. koleją przez Departament. Gdy od 
w y ro k u  Sądu Gigo Załł  Xiaze Puzyna- i Ba
ro n  F r a n k , założyli apellacyą do Rządzącego 
Senatu, i ta  w edle  Ukazów Naymiłcściwey d a 
row anych  pozwolpiią i dopuszczoną została. 
Gdy Załł. w  noieyśeu i czasie właściwym , po 
spełilionych w ypraw kach, i po zyskanym świa
dec tw ie  Sądu Głgo, po dopełnionej tranzlacyi, 
czekają  ostatniego rozwiązania w Rządzącym 
Senacie , mają więc za obowiązek zawiadomić 
wszystkich w  ogólności, i każdego w szczególno
ści , że gdy praw am i L i t t .  i Ukazami dekre ta  
obuiesione skargą do wyższey in s tan c ji , .w  t a 
kim rodzaju brać exekucyi nie mogą; żeby więc 
•włościan W ę c k u u o w  n ik t  nie ważył się podma- 
w iać , a tern bardziey onych w yprow adzać , lub 

“na  mieszkanie przyymować, a tern samem ruy- 
nować onych na ich dobytku  i gospodarce, do 
którego naypierwsze mają p raw o  dziedzice, po
wodem liczących się na nich rem anentach. T e 

kowe więc oświadczenie pomieszczając w a k 
tach własnego powiatu, chcą żeby one i w  Ga
zecie K uryera  L itt.  pomieszczone było. I la tt.  
w  Bonie wież u 1827 febr. 23 w protokule pod
pisano P len ipo ten t JOX cia Puzyny , i od J W .  
F ranka  jako uproszony W incenty  Józefowicz.

Zgodno Grodzki P tu  Upitskiego Regent 
P io tr  Mickiewicz.

Takow e oświadczenie wolno wydrukować 
w  Kuryerze Litewskim. Dnia 1 marca iScy^roku 
Cenzor Radzea Stanu Ignacy Reszka-

2 Rząd Uniwersytetu podaje do pubiicz- 
ney wiadomości, że majątek Puzyryszki w P o 
wiecie Oszruiańskim położony, wypuszczać się 
będzie na wieczny czynsz przez publiczną łicy- 
tacyą. Do takowey lieytacyi naznaczają się trzy 
terminy: pierwszy dnie 18, drugi 21, a ostatni 
d. c 3 marca leraznieyszego roku. Ktoby zaś ży
czył licytować pomieniony majątek, ma się s ta 
wić w  Kancelaryi Uniwersytetu na pomienione 
term iny o godzinie l i e y  z p raw ną  ewikcyą od
powiadającą dwuletniey intracie, gdzie razem 
m ożna przpyrzeć warunki, pod jakie mi oddaje 
się ten folwark, Inw entarz  i mappę.

Sekretarz Felix  Mierzejewski.

2 Magistrat miasta W iln a  podaje do pn- 
bliczney wiadomości, że na oddauie dom uL ey-  
by Ayzensztata w  mieście W iln ie  przy ulicy 
Szklanney pod N. 222 położonego w arendo- 
w uą dzierżawę na rok jeden lub na ła t  trzy 
z datty  23 apryla idącego 1827 roku; bcytacya 
ma odbywać się w  Magistracie W ileńskim  w  
dniack 15, 16 i 17, a przetarg w d. 2) teraźii. 
mca marca. Ktoby. zatem życzył należeć do 
taków ey lieytacyi w  oznaczonych na ona terTni- 
n a c h , zechce przybyć de Magistratu W iłeńsk .,  
gdzie każdego czasu można przeyrzeć w arunk i  
do teyże licytacji sporządzone. R. 1827 mca 
marca 5 dnia. K aro l  Gain K. M. M , W .

Kazimierz Dćgutowicz Reg.M .W .

2 Niżey podpisany m a honor uwiadomić 
Prześw ietną Publiczność, iż Kosmorsma M echa
niczno- m dr  ̂ miczne, w  D em u XX . Bazylianów 
przy (Jlicy Niemlcckiey, obok Apteki M aclm au- 
ra , pokazywane będzie ty lko  d o  d n ia  27 b. ni. 
Zipiana potróyna ogłosi sra ałW,e>;i osobnym. 
Wiliście ód osoby złoty 1, od dzieci połowę- 
W idzieć możno codziennie od godziuy 1 do 7 
po południu. .

Łaskawe przyjęcie K am ery  Obskurj' jesie
ni przeszłey, ośmiela mię do wystawienia pney 
w  pierwszych dniach apry la  b. r. Aby uczynić 
większą przyjemność łaskawey Publiczności, hic 
szczędziłem kosztow kazać ją budować ni. .pi
wnie na większą skalę i zapobiegając zamknię
temu powietrzu. Józef Urbanowicz.

5 . Dnia 22 februaryi zginęła biała suczka 
bonońska na jedną przednią łapkę  trochę na
padająca, .ktoby ona znalazł uprasza się o ode
słanie do kamienicy W ,  Grabowskiego pod 
Ostrą B ram ą , za co przyzwoitą odbierze n a 
grodę. __________

K urs wileński na assyg«aty od dnia 4 m ar
ca: rub. sreb. 3 rub 78J kopo Czerw, złoty no
wy r. 11 k .85; stary r. 11 k.yoj impcryał 3y r. k.Bsj.


